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2  K
m iesięcznie  

z odsyłką .
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30r., 
3 fr. 50 ctm., 2V2szyi.70 cm. amer.
Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 

a dostawą do domu 46 h.

C e n a  numeru # | , ' l  
pojedynczego fi w  *  i
RekUtmacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych' listów nie uwzględnia. \

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

R edakcya i A dm inistracya 
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
Telefon A dm inistracja Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
ni. G ołęb ia  L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny o g ło szeń : Za miejsce wier­
n a  petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 90 h.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 29 października. 

Urzędowo donoszą 29 października: 
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 

kawaleryi arcyksięcia Karola: Na zachód od Oi- 
eowej zajęliśm y w nagłym ataku panujące nad 
miejscowością wzgórza. Na południe od prze­
łączy Voeroestorony (Czerwonej Wieży), na pół­
noc od Campolnngn i na południe od Predeal 
wojska anstro-węgierskie i  niemieckie w zacię­
tych walkach zyskały na terenie. Na siedm io­
grodzkim froncie nic ważnego.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Na zachód od Łucka i

nad Stocbodem gwałtowny nieprzyjacielski o- 
gień artyleryi. Usiłowany koło Szelwowa atak 
piechoty rosyjskiej został w zarodku stłum io­
ny.

W łoski teren wojny: Na froncie Pobrzeia
przybiera ua sile i  rozmiarach ogień nieprzyja­
cielskiej artyleryi i karabinów maszynowych.

Na wschód od Gorycyi i w Krasie posunęła się 
nieprzyjacielska piechota w kierunku naszych 
pozycyj.

W Tyrolu włoski ogień osłabł.
Południowo-wschodni teren wojny: W Alba­

n ii bez zmiany.
Zastępca szefa sztabu  generalnego  von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Z dzisiejszego komunikatu 
niemieckiego.

Berlin, 29 października.
Biuro W olffa ogłasza: W ielka główna kw ate­

ra: D nia 29 października.
W schodni teren wojny: Front wojsk generała 
polnego marszałka księcia Leopolda bawar­
skiego: Całą niem al linię Stochodu trzymali Ro­
syanie w żywym ogniu, który na zachód od Łu­
cka osiągnął największą gwałtowność. W ykona­
ny z obszaru leśnego na wschód cd  Szelwowa ro­
syjski atak załamał się w naszym ogniu zapo- 
rowy ni*

Front generała kawaleryi arcyksięcia Karola: 
Na froncie wschodnim Siedmiogrodu nic nowego

Na południe przełęczy Poemoes dotarto w ata­
ku do Aznga. Mimo zaciętego oporu nieprzyja­
cielskiego poczyniono postępy w kierunku na 
Campolung i  także dalej na zachód.

Bałkański teren wojny: Front generała pol­
nego marszałka Mackensena: Położenie jest bez 
zmiany.

Macedoński front: Na południowy wschód od 
Kenall i w łnkn Czerny załamały się krwawo 
nieprzyjacielskie ataki.

Pierw szy generalny  kw aterm istrz: Ludetidorff.

P rzyczyny n iepow odzen ia  
ofenzyw y Sarraila.

Berlin, 29 października.
„Beri. Tagebl." ogłasza treść lis tu  generała 

S arra ila , do którego pew ien neu tra lny , przybyły 
z Paryża, m ógł w glądnąć. W  liście S arra il poda­
je  jako  powody, k tó re m u  przeszkadzają wziąć 
udzia ł w ogólnej ofenzywie: długość frontu , złe 
s to sunk i zdrowotne jego wojsk, trudności kom u­
nikacyjne, a przedew szystkiem  m ałą  wartość 
m ilita rn ą  jego arm ii. S arra il chętnie w ym ienił­
by całą sw ą arm ię  za trzecią  część walczących 
w ojsk n ad  Somm ą. S arra il oświadcza: Zdaje się, 
że m i przysłano głównie szumowiny w szystkich 
wojsk. Niezależnie od k ilk u  chlubnych w yjątków  
są nasze w łasne białe i kolorowe w ojska bardzo 
m ało w artościow e. Największą chołotą są biali 
i  kolorowi Anglicy, w śród pierw szych zwłaszcza 
Nowozelandczycy i A ustryalczycy. Co do n ie­
w ielu Rosyan, k tórych m am , jestem  bardzo roz­
czarow any. Tchórzliw ą chołotą są w najw iększej 
części przysłane m i do dyspozycyi w ojska wło­
skie, które przed bułgarsk iem i tchórzliw ie rzu ca­
ją  się do ucieczki, i d a ją  się skandalicznie pobi- 
jać przez znacznie m niejszą ilość. Do P o rtu g a l­
czyków, k tórzy nie rob ią żadnego dobrego w ra­
żenia, p rzykładam  tylko jak  najskrom niejsze 
nadzieje. Jako  jedynie zdatne w ojska określił 
Sarrail tylko owe resztk i a rm ii serbskiej, k tóre 
stoją n a  jego lew em  skrzydle. Podkreślił dalej, 
te Grecya zajm uje jego tyły, przez co część wojsk 
iego jest stale uw ięziona.

Zatarg niemiecko-norweski.
Kopenhaga, 29 października.

C brystyański korespondent „N ationaltidende* 
donosi, że odpowiedź norw eska na  notę nie­
m iecką nastąp i w nadchodzącym  tygodniu.

W  Londynie cytow anym  je s t głos „Daily Chro­
nicie®, k tó ra zapowiada, że Norwegii w razie 
wojny m usi być ze strony Anglii udzieloną jak  
najskuteczniejsza pomoc.

„E xtrab ladet“ czyni do tej zapowiedzi n as tę ­
pującą uw agę: „Zapewne Anglia bardzo chętnie 
przyjm ie Norwegię pod swój patronat, ale An­
glia ochrania już 7 innych m ałych państw , z 
których państw a centralne zniosły już 4, a piąte 
jest w trakcie zniszczenia.

Jeżeli chodzi o nazwy, brzm ią one: Belgia, 
Serbia, Czarnogóra, A lbania, Portugalia, Grecya, 
Rumunia.

Oto 7 krajów , czyż Norwegia chce być 
ósmym?*

Berlin, 29 października.
„Beri. Tagbl.* donosi z R otterdam u:
Ogólne s tra ty  floty handlowej norw eskiej za 

czas w ojny wynoszą dotąd 268.134 tonn reg e­
strowych brutto.

Suma asekuracyjna osiąga tu  zwyż 102 mi­
liony koron.

S tra ty  w ludziach wynoszą 149 m arynarzy.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

P etersbu rsk i korespondent „M orning P o s t ' 
donosi, iż w  ostatn im  tygodniu  październ ika i 
w  pierw szym  tygodniu  listopada ty tan iczne za­
pasy n a  rosy jsk im  froncie dojdą do ku lm inacy j­
nego punk tu . Między D unajem  a zatoką R yską 
przygotow uje się m iliony ludzi do najw iększej 
bitw y w dziejach św iata.. Na froncie długości 
1600 kilom etrów  obie strony  wytężą w szystkie 
siły, aby zwyciężyć.

„Daily Chronicie" donosi z B ukaresztu : Opór 
R um unów  został złam any. W targnięcie nieprzy­
jacie la  do głębi k ra ju  rum uńskiego  już rozpoczę­
ło się. Sytuacya R um unii jest bardzo krytyczna.

„P etit P arisien"  donosi: Most n a  D unaju  pod 
Czernawodą nie został zupełnie zniszczony, u- 
dało się tylko wysadzić środkow ą część.

D zienniki m edyolańskie piszą, iż opór rosyj- 
sko-rum uńsk i został tak  osłabiony, iż należy 
się liczyć ze s tra tą  całego obszaru m iędzy D una­
jem  a  Czarnem  morzem.

„Secolo" donosi z P etersburga: Cały ru ch  ko ­
lejowy m iędzy Rosyą a R um unią został w strzy­
m any.

B ułgarsk i sztab generalny  donosi 28 paździer­
n ika:

F ront ru m u ń sk i: W  Dobrudży trw a pościg
n ieprzyjaciela dalej. Nasze oddziały stw ierdziły, 
że w popłochu w bezdrożnej okolicy cofa sie w

k ieru n k u  n a  m osty pontow e: H arsow a—B rał- 
ła—Isabca—Tulcza. Most koło H arsow ej ostrze-* 
liw aliśm y. Nasze w ysunięte oddziały dotarły  doj 
lin ii Ostrovo n a  południe od Babadag.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 29 października.

Urzędowo donoszą 28 października:
Zachodni teren wojny: G rupa w ojska b aw ar­

skiego następcy tro n u  R uprechta: Na półno­
cnym  brzegu Som m y ponowiły się w czoraj wal­
k i piechoty. S ilne przygotow anie a rty le ry i po­
przedziło a tak i, do k tórych  Anglicy ruszyli przez 
linię G ueudecourt—Les Boeufs, F ran cu zi obok* 
z okolicy M orvalu. W ieczorem  ruszy ły  nasze 
w ojska i odparły  krw aw o nieprzy jaciela  ogniem;! 
a rty le ry i z karab inów  m aszynow ych, a  n a  pół­
nocny wschód od M orval także b ia łą  bronią. — 
W szystkie bez w y jątku  pozycye utrzym ano.

G rupa wojsk niem ieckiego następcy tronu : 
Także n a  wschód do Mozy rozegrały się ponowne* 
ciężkie, d la n as  skuteczne w alki.

Po gw ałtow nym  ogniu  działow ym  ruszyły  z la ­
su T hiaum ont, z obu stron  fo rtu  D ouaum ont, 
oraz w lesie F u m in  znaczne francusk ie  siły do 
ataków , k tóre w szystkie za łam ały  się przed n a - 
szemi pozycyam i przy w ielkich n ieprzy jaciel­
skich stra tach .

Wschodni teren wojny: F ro n t wojsk genera­
ła polnego m arzszałka księcia Leopolda b aw ar­
skiego: Po dw udniow ym  ogniu, sk ierow anym  
na odcinek na  zachód od Łucka, zaatakow ali 
Rosyanie wczoraj koło Zaturzec. A tak rozbił się 
w zupełności w śród ciężkich s tra t po stronie 
n ieprzyjacielskiej.

F ro n t wojsk generała  kaw alery i arcyksięcia 
K arola: Z obu stro n  D om y W atry  w targnęły
w ojska austro-w ęgierskie do rosy jsk ich  pozy­
cyj i zajęły szturm em  k ilk a  wzgórz. Zabrano 
do niew oli 8 oficerów i przeszło 500 żołnierzy.

Na siedm iogrodzkim  froncie w schodnim  trw a  
ją  w alk i w dolinach granicznych.

Na południe od K ronstad tu  (Brasso) zajęły 
sprzym ierzone nasze w ojska w niespodziew a­
nym  a ta k u  jedną ru m u ń sk ą  pozycyę górską i 
rozszerzyły sukces w ostrem  n a ta rc iu  aż do do­
liny  P arzuga. Z resztą położenie się isto tn ie nie 
zmieniło.

Bałkański teren wojny: G rupa wojsk generała  
polnego m arszałka  M ackensena: W  północnej 
Dobrudży napo tkały  nasze ścigające oddziały 
dotąd n a  n iew ielki opór.

W szystkie oznaki w skazu ją n a  pospieszny od­
w rót n ieprzy jaciela. W zięto do niew oli 500 ludzi, 
zdobyto k ilk a  ko lum n wozów am unicy jnych  i 
z bagażam i.

F ro n t m acedoński: Serbskie a ta k i n a  pozycye 
niem iecko-bułgarskie w łuku  Czerny rozbiły się 
tak  samo, jak  częściowe a tak i n ieprzyjaciela na  
w schodnich stokach Mogleny i n a  południow y 
zachód od jeziora Dojran. N ad S tru m ą u tarczk i 
patrolow e. Koło Orfano żywy ogień arty lery i.

Pierwszy generalny  kw aterm istrz: Ludendorff.

K R O N I K A .
Kraków, niedziela 29 października.

Zwołanie komisyi parlamentarnej Koła. P re ­
zes Koła polskiego zwołał kom isyę p arlam en ­
ta rn ą  Koła polskiego na poniedziałek n a  godz. 
11 i pół przed południem . Posiedzenie odbędzie 
się w biurze prezesa Koła.

Pogłoski o pokoju z Rosyą. W czorajszy „Frem - 
denblatt"  donosi: Od k ilk u  dni obiegają pogło­
ski, dotyczące zaw arcia  odrębnego pokoju z 
Rosyą. J a k  ze strony m iarodajnej się dow iadu­
jemy, pogłoski te pozbawione są wszelkiej pod­
stawy.
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Francya i jej poglądy 
w sprawie polskiej*

Powierzchowne zrozumienie kwestyi. — Polska  
kwestyą sprawą rosyjską. — Koła radykalne i 

ich  opinia. — Resume.
K onrad D rzew iecki pisze z P aryża do „Dzien­

n ik a  K ijow skiego" o francusk ich  poglądach  w  
spraw ie polskiej:

„Jak ież p an u ją  poglądy, dezyderaty  w  kw estyi 
k tó ra  n as  najhardzie j obchodzi?

Jak ąż  rolę odgryw a Polska, n ie w pro jek tach  
pokojowych, bo ty ch  jeszcze niem a, lecz w dy- 
skusyach  o przyszłości E uropy?

Z góry m usim y powiedzieć, że zrozum ienie 
znaczenia Polsk i w u s tro ju  E uropy jest pow ierz­
chowne.

Zdania, w rod zaju  tego, że „kw estyą po lska 
jest kw estyą w szechśw iatow ą", od k tórej może 
zależeć rów now aga europejska, darm o szukali­
byśm y we w pływow ych p ism ach  francuskich . 
Ogólnie panu jące  przekonanie u  konserw aty­
stów  i nacyonalistów  (Librę P arole, L ‘Excelsior 
i t. p.) jest, że zarów no K rólestw o Polskie, jak  
G alicya i Poznańskie, są  sprawą rosyjską, że 
F ran cy a  nie ma prawa nadwerężać swoich do­
skonałych stosunków z Rosyą polityką senty­
mentalizm u zupełnie n ie n a  m iejscu. W szyscy

odzowność wmówiliśmy w siebie — iż o innym 
punkcie zapatrywania nie można było myśleć.

Czyż pod kątem widzenia tego, co przeżyliśmy 
w ostatnich dwóch latach, nie wydaje się nam 
wszystko tamte małostkowem?

Doświadczenia wojny nadały inną miarę wszy­
stkiemu.

Z tej katastrofy światowej idea narodowa nie 
wyjdzie wzmocnioną. Osłabienie tej idei opinia 
publiczna będzie musiała przypisać tym mocar­
stwom na wsehodzie, w których ona najwięcej 
jest głoszoną. Francya, Anglia, Rosya i Włochy 
zmuszają swe narody do tak wielkich ofiar w 
imię idei narodowej; zachodzi więc pytanie, czy 
idea ta jest tak wszechwładną, tak absolutną, iż 
wymaga poświęcenia tylu istnień ludzkich. Tak 
samo jak idea religijna przeszła od fanatycznej 
przesady — prowadzącej również do wojen — do 
pewnego rodzaju przytłumienia i t o l e r a n c y i ,  
tak też stanie się z ideą narodową. I nie będzie 
to nieszczęściem dla małych narodów. Przeciwnie. 
Droga do uznania, do wolności i do praw małych 
narodów to nie droga walki W walce rozstrzyga 
tylko brutalna potęga, a tej małe narody nie ma­
ją. Musimy być bojownikami kultury i ludzkości, 
bo one przezwyciężą nacyonalizm i otworzą dro­
gę dla praw, życia i rozwoju małych narodów.

Metoda walki i nacyonalizm były zawsze przy­
czyną nieszczęścia i zależności tych narodów.

W tym procesie może socyalna demokracya o- 
degrać ważną rolę. Ruch robotniczy przy specyal­
nej strukturze naszego państwa może w swym 
rozwojn nabrać ogromnego znaczenia, szczególnie 
wtedy, gdy nastąpi rozsądne uregulownnie wza­
jemnych stosunków między czeskę a niemiecką 
socyalną demokracyą.

Mamy poza sobą wewnętrzne stosunkowo ostre 
konflikty z niemieckimi towarzyszami. Nie łudzi­
my się — istnieje znaczna trudność w rozważa­
niu rzeczowem wzajemnego porozumienia.

Mimo tego byłoby to opieszałością, gdyby w 
chwili, kiedy rozważamy swój stosunek względem 
partyi burżuazyjnych, nie wypowiedzieliśmy się, 
iż ze wzglęgu na polityczne decyzye przyszłości 
jesteśmy świadomi znaczenia wzajemnego stosun­
ku między nami a niemiecką socyalną demokra­
cyą.

Tyle dr Smeral. Nie będziemy się z nim spie­
rali, czy naprawdę „los małych narodów* nigdy 
w walce się nie rozstrzyga itd. Ciekawe tylko, że 
autor — widocznie pod wpływem dziejowych wy­
padków i związanych z nimi warunków zewnętrz­
nych — stał się gorącym zwolennikiem ugody. 
Przyznaje, że wiele z tych postulatów, o które 
walczono przed wojną w sporze czesko-niemie­
ckim, było poprostu wmówionych w siebie; przy­
znaje także konieczność współdziałania z niemie­
cką socyalną demokracyą i propaguje „toleran- 
cyę“...

Konkretnych propozycyj jednek nie widzimy.

Angielski urząd informacyjny 
w Petersburgu.

Czuwanie nad  p rzy jaźnię  rosyjska-anglelską.
Rosya jest od niejakiegoś czasu doskonale in ­

form ow aną o angielskiej polityce i stosunkach  
angielskich. W  P etersburgu  bowiem  pow stał 
t. zw. ang ielsk i u rząd  inform acyjny, którego za­
daniem  jest czuw anie nad  p rzy jaźnią angielsko- 
rosy jską, ochran ian ie jej i bronienie oraz wy­
stępow anie przeciwko w szelkim  a takom  n a  rząd  
i społeczeństwo angielskie. In sty tucya ta, m ie­
szcząca się w w ielkim  gm achu n a  N ew skim  
Prospekcie, m a aż dziesięć połączeń telefonicz­
nych.

Zwróciła się ona do p rasy  rosyjskiej z okólni­
kiem , w k tórym  ofiarow uje swoje usług i w sp ra ­
wie objaśnień co do politycznych, lite rack ich  i 
naukow ych stosunków  Anglii. O bjaśnienia te  
m ogą być udzielane telefonicznie, listow nie lub  
osobiście bezpłatnie i za zw róceniem  kosztów; 
zapytania. '

Jeden  z w spółpracow ników  b iu ra  opow iadał 
sztokholm skiem u korespondentow i „Reichspo- 
stu", iż w calem  biurze p anu je  ożywiony ru ch .

W  przeciągu 5 m in u t telefon dzwonił 20 razy. 
Gazety rosy jsk ie nie po trzebują już szukać w  
enćyklopedyach, zw raca ją  się one do poszcze­
gólnych fachowców b iura, do uczonych, profe­
sorów, kupców  i dziennikarzy  i  o trzym ują 
w szelkie inform acye.

Kto jest obecnie najlepszym  pisarzem  w  An­
glii? Jak ie  spodnie noszą Szkoci? Kiedy urodził 
się C ham berlaine? Ja k a  jes t różnica m iędzy 
bridgem  a pokerem ? Ile kosztuje bilet do New-

konserw atyści we F ran cy i pragnęliby, żeby Po­
lacy godzili się n a  rządy  rosyjskie, uznali je mo­
raln ie . H arm onia  n a  gran icy  zachodniej p ań ­
stw a, w spólna w alka  Polaków  i R osyan przeciw  
Niemcom, to rzecz, nad  k tó rą  nie mogłoby być 
nic lepszego.

Z tego pow odu sfery te z przyjem nością w i­
działyby „ulgi", n a  jak ie  rząd  rosy jsk i zgodzi się 
d la Polaków , lecz rów nie prędko pogodziłyby się 
z polityką, wręcz przeciw ną.

W projektach tej kategoryl Polska, jako Pol­
ska, nie odgrywa żadnej roli. Cbcianoby odebrać 
Gaiicyę całą  i Poznańskie ze Ś ląskiem , żeby od­
dać Rosyi, „ponieważ ona tylko będzie zdolna u- 
trzym ać i zużytkow ać je, jako  broń przeciwko 
Niemcom".

Cokolwiek inaczej m a się rzecz z kolam i rady- 
kalnamŁ Część ich, najbardziej postępow a i n a j­
św iatlejsza, za jm uje w kw esty i polskiej stano­
wisko, n a  jak iem  stoi R ichet, w swoim artyku le  
w „M essager Polonais", czyli posiada program , 
ja k i w yznaje „Liga fran cu sk a  odbudow ania Pol­
ski".

Ogół zaś p a r ty i chciałby, żeby A ustry i odjęto 
Gaiicyę i Ś ląsk, Niemcom — Poznańskie, P ru sy  
W schodnie i  Zachodnie, Ś ląsk  i Pom orze i aby 
w szystko to przyłączone zostało do Rosyi, z cze- 
goby utw orzono w raz z Królestw em  prowincyę, 
m niej lub  więcej autonom iczną. Poniew aż zaś 
p artye  te chciałyby odbudow ać państw o połu- 
dniow o-słow iańskie i czeskie, więc Polakom  
przyznają praw o większej, niż dotychczas swo­
body narodow ej pod rządem  rosyjskim .

Socyaliści wreszcie, w  teoryi uzna jąc  praw o 
każdego n arodu  stanow ien ia o sobie, w praktyce 
kw estyą Polski, w  przeciw ieństw ie do swych m i­
strzów , M arxa i Engelsa, m ało się za jm ują, po­
niew aż to nie jest kw estyą an i k lasow a an i ro ­
botnicza.

Reasumując, cośm y powiedzieli, jeszcze raz 
stw ierdzam y, że żadna z p a rty i nie uw aża sp ra ­
wy polskiej za obojętną, że w szystkie uznają , iż 
rząd, pod k tórym  zostaw ali Polacy od chw ili roz­
biorów, był zaprzeczeniem  wszelkiej spraw iedli­
wości i ludzkości, w szystkie życzą Polakom  „po­
lepszenia losu", lecz żadna nie widzi ścisłego 
związku, jaki istnieje między najbliższą przy­
szłością Europy, a kwestyą Polski.

Spraw a ta , jak  przed półtora  w iekiem , roz­
strzygać się będzie, pom iędzy innem i państw am i 
F rancy i zaś przypadnie ro la  chóru  w tej n a js tra ­
szniejszej tragedy i wieków.

Z życia Królestwa.

Usunięcie śladów panowania rosyjskiego w War 
szawie.

Odczyt pod powyższym ty tu łem  w ygłosił w 
W arszaw ie w sali Slow. techników  p. S tan isław  
T hugutt. Po odczycie rozw inęła się dyskusya, 
następnie zaś powzięto uchw ały  poniższe:

„U znając, że usunięcie śladów  panow ania ro ­
syjskiego w W arszaw ie jes t n a tu ra ln em  dąże­
niem  m ieszkańców  m iasta , p ragnących przy­
wrócić stolicy jej bezwzględnie polski ch a rak te r 
że dążenie to, jako  prosty  odruch  uczuć obywa­
telsk ich , w inno połączyć wszystkie w arstw y i 
g rupy  bez w zględu n a  dzielące je zapatryw ania  
polityczne; że dokonanie spolszczenia zew nętrz­
nego w yglądu m iasta , nie będąc zależne od kon- 
ju n k tu r  politycznych, nie powino być odkładane 
do czasów późniejszych. Zebranie dn ia  16 paź­
dziernika 1916 roku, w sali techników  w W arsza 
wie po szczegółowem rozw ażeniu i przedysku­
tow aniu  spraw y, w yraża opinię, iż dla zadość­
uczynienia powyżej w yrażonym  poglądom  n a ­
leży przedew szystkiem :

1. Zmienić wszystkie nazwy ulic, narzucone 
przez rząd  rosy jsk i i zw iązane z jego pobytem  w 
W arszawie.

2. U regulow ać drogą rozporządzeń adm in i­
stracy jnych  sprawę szyldów, które w inny być 
tylko w  języku polskim .

3. Przyw rócić do dawnego s tan u  pałac Staszy- 
ca, a przynajm niej n a  razie rzucić z jego fasady 
ernam entacyę w sty lu  rosyjskim .

4. Usnnąć z ulic i placów  m iejsk ich  pom niki, 
w ystaw ione k u  pohańbien iu  uczuć narodu  pol­
skiego, a zatem : pom nik Paskiew icza, pom nik 
na  p lacu  Zielonym  i dw a pom niki, postaw ione 
na  pam iątkę bitw y pod Grochowem.

5. Oddać duchow ieństw u kato lick iem u daw ny 
kościół p ija rsk i przy ul. Długiej i h istoryczny 
kościółek n a  \Voli, znieść zaś całkow icie cerkiew  
w ale jach  U jazdow skich.

6. S tarać  się o m ożliwie najszybsze i doszczę­
tne zatarcie  śladów  po byłej cytadeli w arszaw ­
skiej.

Do kom isyi celem przeprow adzenia uchw ał 
w ybrano pp.: Sieroszewskiego, T h u g u tta  i Po­
znańskiego.

Z czeskiej 
socyalnej demokracyi*

Kwestyą ugody narodowej.
W niedzielnym numerze „Prava Lidu* czeski 

poseł socyalistyczny S m e r a l  rozważa kwestyę 
ugody narodowej w następujący charakterysty­
czny sposób:

Pisze między innymi:
Musi być rozwiązaną kwestyą, która była pro­

blemem przed wojną i która jeśli nie zostanie 
rozwiązaną, będzie problemem po w ojnie; musi 
przyjść do ugody narodowej, do uregulowania sto 
sunków czesko niemieckich w krajach sudeckich.

Przed wojną panowała tak w naszej polityce, 
jak i też w polityce niemieckich partyi taka za- 

‘ wziętość w niektórych sprawach — których nie-
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Castle? Czy Conan Doyle nap isa ł Sherloka Hol­
m esa czy Sherlok Holm es Conan Doyla?

T akie p y tan ia  padają, jedno za drugiem .
Szczególnie częstem  jes t ak tu a ln e  py tan ie, co 

się dzieje w łaściw ie z flo tę ang ielską? Są też 
czasem  niedyskretne py tan ia , jak  np. dlaczego 
nie słyszy się n ic więcej <J zwycięstwie angiel- 
skiem  pod Combles?

K ierow nikiem  b iu ra  jest znana postać pe ters­
burskiego tow arzystw a m iędzynarodowego, m i­
s te r W illiam s. Był on przez 20 la t agentem  a n ­
g ielskim  przy rządzie rosyjskim . Obecnie u trzy ­
m uje on stosunki z żyw iołam i skra jnym i, z r a ­
dykałam i, z M iliukowem , dąży w in teresie  An­
glii do liberalizacyi Rosyi i przyrzeka M iliuko- 
wowi portfel m in isteryalny .

Zloty deszcz.
Olbrzymie dywidendy przedsiębiorstw  

wojennych.
K ronika finansow o-ekonom iczna ro i się (w 

okresie wojny) od k ilkunasto - i kilkudziesięcio- 
procentow ych dyw idend.

P rzedsiębiorstw a, k tó re przed w ojną przyno­
siły  stra ty , nie tylko odk ładają  w ielkie rezerwy, 
lecz w ydzielają 15—20% dywidendy. Zyski je ­
dnoroczne, przekraczające k ap ita ł akcyjny, nie 
s tanow ią rzadkości.

Na poparcie i z ilustrow anie tych  wywodów 
przy taczam y poniżej dane o „zyskach w ojen­
n ych" przem ysłu  niem ieckiego, korzysta jąc z ze­
staw ien ia , zamieszczonego w  „Frankf. Ztg.“, p i­
śm ie, stojącym  blisko niem ieckiego h an d lu  i 
przem ysłu.

W ielkie zyski zgarniały  n a tu ra ln ie  przedsię­
biorstwa, wyrabiające broń i  amunicyę. B ar­
dzo charak terystyczna jest pod tym  względem 
następ u jąca  tab lica:
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Z  tablicy  tej w ynika, że przem ysł w ojenny, 
który i w  okresie pokoju  m ia ł w ielkie zyski, w 
czasie w ojny conajm niej je podwoił.

N ajniższa dyw idenda wynosi 20%. „Fabryka 
prochu w Kolonii" w ypłaciła naw et w 1915 r. 
35%. Dyw idendy jednak  nie są  w iernym  odbi­
ciem  obrazu, poniew aż w ielka część zysku pozo­
s ta je  w przedsiębiorstw ach, stanow i tzw. „re­
zerw y", k ap ita ły  zapasowe n a  w ypadek zm niej- 
sznia się zysków w przyszłości, konieczności 
rozszerzenia przedsiębiorstw a itd . Faktyczne 
zyski n iek tórych  zakładów  są daleko wyższe i 
w  porów naniu  z rokiem  1913 w zrosły trzech i 
czterokrotnie (np. fabryka broni M ausera).

Ale i przem ysł m etalow y nie może się p o sk ar­
żyć n a  wojnę. W szędzie osiągane są  daleko wyż­
sze, niż w czasie pokoju  zyski, wszędzie są pod­
wyższane dywidendy. K w itną naw et tak ie  przed­

siębiorstw a, k tóre poprzednio pracow ały  ze s tra ­
tą , albo ledwo pokryw ały koszta produkcyi. — 
Oto np. fabryka m aszyn Strubego w M agdebur- 
gii, k tó ra  w ro k u  1913 już bankru tow ała , wy­
dziela w 1915 ro k u  15% dyw idendy; inne przed­
siębiorstw a, k tóre znajdow ały się przed w ojną 
w  podobnym  położeniu, są prow adzone oględniej 
i w ypłacają  6—8%. Naogół zyski w  tej gałęzi 
p rzem ysłu  potroiły  się, dyw idendy są dw a razy  
wyższe.

Z akłady  w yrobu sta li w  Bochum  i fabryka 
m aszyn w D usseldorfie osiągnęły czystego zysku 
przeszło 75%. Zysk czysty n iek tórych  przedsię­
biorstw  dosięga praw ie w ysokości k ap ita łu  a k ­
cyjnego, np. „Zakłady w yrobu sta li Beckera" 
przy  k ap ita le  8 m il. m arek  osiągnęły 7‘5 m il. m. 
zysku.

Zestaw ienie te — pisze au to r cytowanego a r ­
ty k u łu  z „F rankf. Ztg." — clają pewne pojęcie o 
rozkw icie niem ieckiego przem ysłu  wojennego. 
Ale i w szystkie inne gałęzi przem ysłu, ta k  czy 
inaczej zw iązane z p racą  n a  potrzeby wojskowe, 
osiągają  niezw ykłe zyski, ponieważ państw o p ła ­
ci szybko i dobrze.

Te ostatn ie  słowa zaw ierają  w ytłum aczenie 
ta jem nicy  olbrzym ich „zysków w ojennych".

Przewroty w Abisynii.
Analogia do Grecyi. — Intrygi angielsko-fran- 
cnskie. — Detronizacya negusa. — W alki we­

wnętrzne. — Obawy Anglików.
Pod powyższym ty tu łem  „Neue Z uerchen Zei­

tung" pisze co następuje:
Gdy św iat cały żywo się in teresu je  rozwojem  

spraw  w  Grecyi, stosunkow o tylko niew ielu  wie, 
że jeszcze w innym  k ra ju , w położonej daleko 
we w schodniej Afryce etyopskiej Abisynii od­
byw a się ruch , k tó ry  w n iek tó rych  szczegółach 
m a podobieństw o do zdarzeń w  Grecyi. Jak  p ań ­
stw a koalicyi pragną, aby Grecya była z niem i 
sprzym ierzona, tak  Anglii, wobec niepokojów, 
w ybuchłych w skutek  p rok lam acy i świętej w oj­
ny  w Sudanie i górnym  Egipcie, w iele zależało 
n a  tem , aby pozyskać Abisynię jak o  k ra j sprzy­
m ierzony w ten  sposób jak  eks-szeryfa Mekki.

A bisynia bowiem  w ostatn ich  dwóch dziesię­
cioleciach, zw łaszcza od czasu zw ycięskiej w oj­
ny z W łocham i w ro k u  1896, wzmogła się znacz­
nie w  potęgę i pow ażanie, tak , że przedstaw ia 
poważną potęgę w Afryce wschodnio-póinocnej 
i środkowej. P aństw o niegdyś chrześcijańskie 
(koptowie-monofizyci) w sku tek  podbicia państw7 
sąsiednich, zam ieszkanych przez m ahom etan , 
ma charakter mieszany, dlatego zyskało większe 
znaczenie u  w szystkich m ahom etan  A fryki pół­
nocnej i środkowej, zw łaszcza też dlatego, że p a­
nującego od 11 g ru d n ia  r. 1913 cesarza (negusa) 
Lidża Jeassu , syna córki cesarza M enelika II, 
Szoa Aregask, i islam skiego księcia Ali M aho­
m eta, posądzają z powodu jego pochodzenia o 
przychylność dla islam u, chociaż Ali M ahom et 
p rzy ją ł w yznanie koptów  i im ię M ichał.

Poniew aż niepokoje w Sudanie pochodzą z 
m otywów islam skich, przeto A nglia zw róciła się 
do stronn ictw a nieprzyjaznego m łodem u negu­
sowi. Na czele tego stronn ictw a sta li w dow a po 
M eneliku, w drugiem  m ałżeństw ie U isero T aitu  
i wyższy b iskup  koptów  A buna M ateusz.

Uisero T a itu  już daw no przed śm iercią swego 
męża, cesarza M enelika II, usiłow ała pokrzyżo­
wać w szelkim i środkam i następstw o Lidża Je­
assu . Ażeby tego dokonać, w brew  woli męża, 
k tó ry  swoim  następcą chciał m ieć Lidża Jeassu , 
in trygow ała zapom ocą wszelkich środków, zw ła­
szcza, gdy się poddała zupełnie opiece angielsko- 
francuskiej. Gdy ato li nic nie pom agało w osią­
gnięciu jej celu, usiłow ała otruć Menelika. Usi- 
łow ane m orderstw o powiodło się tylko częścio­
wo: cesarz pozostał przy życiu, jednak  zupełnie 
sparaliżowany i chw ilam i naw iedzany obłędem  
umysłowym. Ale książę M ichał, k tó ry  rządził w 
zastępstw ie chorego cesarza i m ałoletniego n a ­
stępcy tronu , w trąc ił T a itu  do w ięzienia za usi- 
łow ane m orderstw o. Jed n ak  ona m ia ła  jeszcze 
w k ra ju  w ielką liczbę zwolenników. Do nich 
zwrócił się w osta tn ich  m iesiącach, o ile w ie­
rzyć m ożna wiadom ościom , poseł ang ielsk i The- 
siger, aby spowodować upadek  rząd u  Lidża Je­
assu , posądzanego o zbytnią przychylność dla 
islam u. Podobno m u  się powiodło pozyskać do­
stojników  duchow nych, i A buna M ateusz is to ­
tn ie 28 w rześnia ogłosi! detronlzacyę negusa L i­
dża Jeassu  oraz zam ianow ał cesarzow ą córkę 
M enelika Uisero Zeoditu, n a  następcę tro n u  zaś 
nam aśc ił D etschasm atch  T assari M akonnem .

W  ten  sposób pow iódł się przew rót w rezy&en- 
cyi Adis-Afeeba, gdy w reszcie p ań stw a książę

Michał ze swoim i stu tysiącam i żołnierzy usiłuje 
podtrzymać panowanie swego syna Lidża Je­
assu, którego sprow adził do H arrar. Nie powiódł 
się zam iar użycia potęgi A bisynii przeciw  zre- 
w olucyonizow anym  Arabom  w Sudanie, ponie­
waż w brew  oczekiw aniu A buna M ateusz, k tó re­
go nazw ać by m ożna abisyńskim  Venizelosem, 
nie m a dostatecznej liczby zwoleników i n ie m a 
w ojska. Cały ru ch  zaw iódł zatem  jego k ierow ni­
ków i insp iratorów . D latego posłowie państw  
koalicyi w Adis-Abeba obaw iają się, że książę 
Michał mógłby otwarcie stanąć po stronie rewo- 
lucyonistów w sąsiednich okolicach angielskich, 
którzyby go przy ję li chętnie n iety lko jako sprzy­
m ierzeńca, lecz także jako  wodza i władcę.

T ak się p rzedstaw ia obecne położenie. Ale 
w iadom ości są  skąpe i nadchodzą do E uropy 
najczęściej przez W iochy, k tó re  m ają  w  sąsie­
dztw ie A bisynii kolonię E ry treę przy południo­
wym  k rań cu  M orza Czerwonego.

R uch w A bisynii może się rozw inąć w  wojnę 
w ew nętrzną dwóch stronn ictw  o władzę. Ale 
książę M ichał mógłby stanąć  n a  czele zrewolu- 
cyonizow anych A rabów w Sudanie i wywołać 
wielką rewolucyę wszystkich narodów islam ­
skich od wybrzeży Som ali i S uaheli do Senegam - 
biL

Straszliwa bitwa nad Sommą.
Nieustanny huk dział. — Słupy dymu i ziemi. 
Niszczenie pozycyi nieprzyjacielskich. — Bli­
skość frontów. — Muzyka armat najrozmaitsze­
go kalibru. — W ielka ilość samolotów. — Nowe 

torpedy powietrzne.
Spraw ozdaw ca w ojenny londyńskiej „Mor- 

ning Post" podaje następu jący  opis bitw y nad  
Somm ą:

Nigdy w całej h isto ry i w ojen nie prow adzili 
żołnierze tak  nędznego życia, ja k  Niem cy nad  
Sommą.

Dzień i noc zn a jd u ją  się oni pod gradem  cięż­
kich  pocisków, k tó re są tak  liczne i w ielkie, że 
wobec nich  ogień artyleryi niemieckiej pod Ver- 
dun wydaje się dziecinną zabawką.

W najw ięcej w ysuniętych k u  frontow i n ie­
m ieckiem u row ach strzeleckich  m ożna dopiero 
ocenić, n a  jak  strasz liw ą próbę w ystaw iane są 
niem ieckie forty  obronne i niem ieckie nerw y. 
N ieprzyjaciel czyni wszelkie w ysiłki, aby odszu­
kać stanow iska naszych dział i skierow ać tam  
ogień całej swej ciężkiej a try lery i. Ośmiocalowe 
g ran a ty  p ad a ją  raz  w raz  i co chw ila podnosi się 
pięć, sześć lub więcej słupów  dym u i ziemi, niby 
jak ieś olbrzym ie fontanny. H uk eksplodujących 
g ranatów  je s t okropny.

L inia francuską , z k tórej w ykonany m a być 
nowy w ypad skoro leżąca naprzeciw  wieś, sil­
nie u fortyfikow ana będzie m ogła być zdobyta 
szturm em , oddalona jes t od n ieprzyjacielskiej 
dylko o 150 łokci. W ybijając g ran a tam i jedną 
dziurę obok drugiej, F rancuzi w jednym  tygo­
d n iu  ukończyli robotę; N iemcy czynili jedno­
cześnie w szelkie wysiłki, aby swoje zupełnie ze­
strzelone row y, k tó re  już nie m ogły stanow ić o- 
chrony przed ciągiem  bom bardow aniem , o ile 
m ożności odbudować.

Od czasu do czasu F ran cu zi i N iemcy rozpo­
czynali walkę na granaty ręczne, lecz był to w ła­
ściwie tylko form alny  p ro test przeciw ko bezczel­
ności wroga, k tó ry  nie w stydził się przed sam y­
m i oczam i tuż  w pobliżu pracow ać z jak  najw ię­
kszym  w ysiłkiem . K arabiny m aszynow e jednak , 
k tóre zm ia ta ją  z pow ierzchni ziem i w szystko, co 
żyje, m ilczą obecnie, aż dopóki nie pow stanie 
re zu lta t chwilowej ciszy, piękny głęboki rów  
dobiegowy i straszliw y tan iec  rozpocznie się na 
nowo.

W  w ysuniętych  row ach n ad  S om m ą'słychać 
zawsze n ieusta jący  p iek ielny  h u k  dział. Jeżeli 
k toś uw ażnie w słucha się w  ten  h uk  to rozróżni 
n ajp ierw  przytłum iony grzm ot jakgdyby n a d ­
ciągającej burzy, a  później donośny rozdziera­
jący uszy h u k  dział 75-m ilim etrowych, pom ie­
szany z wyciem  dział sześcio- i ośm iocalow ych.

Do tego przyłącza się szum , przypom inający  
uderzenie potężnych skrzydeł w pow ietrzu , spo­
w odow any krążeniem  niezliczonych sam olo­
tów oraz syk, gwizd i łom ot pękających  g ra ­
natów .

Z iem ia w yrw ana eksplodującym i g ranatam i, 
raz  po raz  obsypuje żołnierzy, zna jdu jących  się 
w row ach strzeleckich.

Od ogólnego potężnego h u k u  odbija ostro su­
chy grzechot karab inów  m aszynow ych.

Lecz uw agę w szystk ich  sk u p ia ją  nowe małe 
torpedy pow ietrzne. M ała ta k a  m in a  pow ietrzna, 
w yrzucona z m oździerza strzelniczego, zgrabna
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i leciu tka, jak  zabaw ka dziecinna, zatrzym uje 
się na pewnej wysokości, jakgdyby chciała n a ­
brać oddechu, a potem  spada precyzyjnie n a  o- 
znaczony punkt.

P rzy dobrem  obliczeniu i odrobinie w praw y 
m ożna jednak nie narazić  się na  trafienie. Tyl­
ko jeśli w iele z n ich  równocześnie pada, to w te­
dy nie jest łatw o wyjść cało z obrębu ich eks- 
plozyi.

Jeszcze o Konstanzy.
P iękny  port ru m u ń sk i nad  m orzem  Gzarnem, 

Konstanza, do dzisiejszego rozkw itu  doszedł w 
kró tk im  czasie. Rozwój jego datu je  się dopiero 
od ro k u  1881. Pod panow aniem  tureckiem  Kon­
stanza, zw ana wówczas K istendże, była n a  poły 
w sią; Turcy nie troszczyli się o K onstanzę, gdyż 
dla n ich  nie posiadała  znaczenia. Z chwilę, jed ­
nak, gdy m iasteczko dostało się pod panow anie 
R um unii, jako jedyny po rt n a  m orzu Czam em , 
rozwój jego poszedł w szybkiem  tem pie.

Tędy wywożono z R um unii zboże, naftę  i drze­
wo za granicę; K onstanza um ożliw ia nadto  w y­
godną, kom unikacyę tu rystów  m iędzy zachodem  
i wschodem  Europy: droga m orska z K onstan­
zy do K onstantynopola w ynosi tylko 12 godzin 
żeglugi okrętem . M iasto zetknęło się blisko z cy- 
w ilizacyą zachodu, nie b rak  m u jednak  i w scho­
dniego ch a rak teru . N a przedm ieściu K onstan­
zy, Z igania, w nędznych chałupach  m ieszkają 
T atarzy  i cyganie. W  odległości pół godziny od 
m iasta  zna jdu je  się m iejscowość kąpielow a, zwa 
n a  O stendą rum uńską .

W  K onstanzy baw iła często ru m u ń sk a  rodzi­
n a  królew ska; zbudow ano też tu ta j d la  niej za ­
m ek. W  K onstanzy lub ia ła  przebyw ać także 
zm arła  w tym  roku  królow a-poetka, Carmen 
Sylva, k tó ra  zbudow ała sobie na  skalistej tam ie 
drew niany  dom ek, w k tó rym  przepędzała u p a l­
ne dnie. K onstanza jes t portem  otw artym , po­
zbawionym  fortyfikacyj. Dla osłony portu  um o­
cniono m iejscow ość M angalia, leżącą n a  połu­
dnie od Konstanzy.

Dzisiejsza K ostanza wznosi się na  gruzach 
starożytnego Tomi, wsławionego pobytem  Owi-

d y u s z a .  T u t a j  to , w y g n a n y  z  k r a j u  p o e ta , p o ż e ­
r a n y  t ę s k n o t ą  z a  w ło s k im  n ie b e m , t w o r z y ł  „ T r i -  
s t i a “  i  t u t a j  te ż  ż y c i a  d o k o n a ł.

Z m iasta.
Ziemniaki dla Krakowa. Magistrat krakowski o- 

głasza: Namiestnictwo reskryptem z dnia 20 pa­
ździernika zarządziło zajęcie i dostawę ziemnia­
ków dla aprowizacyi miasta Krakowa za pośredni­
ctwem komisyonera wojennego zakładu obrotu 
zbożem z powiatów: bocheńskiego, krakowskiego, 
limanowskiego, myślenickiego, podgórskiego i wie­
lickiego. Jednocześnie zezwoliło namiestnictwo na 
bezpośredni dowóz ziemniaków z tych powiatów 
wozami do Krakowa przez producentów celem 
sprzedarży na placach targowych.

Do sprzedaży tych ziemniaków wyznacza się 
następujące place: pl. Wolnica, pl. Nowy, pl. Szcze­
pański, pl. Jabłonowskich, Rynek Kleparski, plac 
przy ul. Wielopole, Rynek w dzielnicy Dębniki, 
plac przy ul. Tad. Kościuszki w dzielnicy Pól wsie 
Zwierzynieckie, Rynek w dzielnicy Podgórze i Mały 
Rynek tamże.

Koncert na cele opieki wojennej. W poniedzia­
łek dn ia 6 listopada b. r. odbędzie się w sali S ta­
rego T eatru  w ielki koncert na  cele opieki wo­
jennej. Jako koncertanci w ystąpią: znakom ita 
śpiew aczka w iedeńska K lara Musil, k tó ra  dała 
się nam  słyszeć w najw ybitn iejszych swych par- 
tyach  M ozarta, Belliniego, M eyerbeera i w pie­
śniach S chum ana i R yszarda S trau ssa  oraz 
znana p ian is tk a  K lara Czop-Umlaufowa. B ilety 
są już do nabycia w księgarn i S. A. K rzyżanow ­
skiego, L inia A-B.

Krakowskie szkolnictwo ludowe. W  roku  
szkolnym  1916/17 n au k a  w naszych szkołach lu ­
dowych — jak  nas z Rady szkolnej m iejscowej 
in fo rm ują — rozpoczęła się m niej więcej p raw i­
dłowo, tylko w ośm iu, dla k tórych  trzeba było 
znowu w ynająć i adaptow ać budynki pryw atne, 
n au k a  rozpocząć się m usia ła  później. Do 54 
szkół publicznych zapisało się na rok szkolny 
1916/17 9138 chłopców i 10.539 dziewcząt. Do 
szkół pryw atnych, k tórych  jest 13, uczęszcza 398 
chłopców i 2009 dziewcząt. Ogółem do szkół lu ­

d o w y c h  k r a k o w s k i c h  u c z ę s z c z a  9530 c h ło p c ó w  i 
12.548 d z ie w c z ą t ,  r a s e m  22.084 d z ie c i .  —  W e d łu g  
w y z n a n i a :  r z y m s k o - k a t o l i c k ie g o  16.783 d z ie c i ,
g r e c k o - k a t o l ic k ie g o  92, e w a n g e l ic k ie g o  76, ż y ­
d o w s k ie g o  5133.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Poniedziałek: „Faun*.
Wtorek : .Pow rót w iosny". /
Środa po południu: „Młynarz i jego córka*; w ieczór: 

„Przed ślubem*.
Czwartek po południu: „Młynarz i jego córka"; wie­

czór: „Powrót w iosny".
Piątek: „Powrót w iosny".
Sobota: „Śluby panieńskie".

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Poniedziałek: „Księżniczka Czardasza".
W torek: „Dwaj m alcy '.
Środa po południu: „Halszka z Ostroga"; w ieczór:

„Dziady".
Czwartek: „Dziady".
Piątek: „Domek trzech dziewcząt'
Sobota po południu dia młodzieży szkolnej: „Marya 

Stuart"; „Domek trzech dziew cząt'.
Niedziela po południu: „Dwaj m alcy"; wieczór: „Dziady*.

Ze świata.
Kosya oficyalna i program słowiański. Pod ty ­

t u łe m  „Rosya oficyalna zdradziła program  sło­
w iański" zamieszcza wychodzący w P io trogro­
dzie „Dień“ ciekawy artyku ł, w  k tórym  rozwodzi 
się nad  te m , że w Rosyi nic lub praw ie nic n ie 
zrobiono w :o sta tn ich  czasach w dziedzinie k u l­
tu ra ln e j pracy słow iańskiej. Naw et tak a  dro­
bnostka, jak  ufundow anie i otworzenie nowych 
k a ted r d la  filologii słow iańskiej nie znalazła 
poparcia ze strony rządu.

Otwarcie uniwersytetu flamandzkiego w G an­
dawie (Belgia) odbyło się uroczyście dnia 25 bm.

Czas odnowić przedpłatę!
„Naprzód"

kosztuje
O  miesięcznie 
JL  z odsyłką.

Z koń cem  p aźd ziern ik a  1916 roku  w yjd zie

K A L E N D A R Z Y K  
K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  R O K  1917

wraz rozmaitymi przepisami w sprawie wsparć inwa- 
lidowych, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozmaitemi 

objaśnieniami

Osobny dział poświęcony d la  ko le jarzy .
Tabele dla zapisywania turnusów.___________

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25% rabatu.
W ysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem  
nadesłaniem  gotów ki do Adm inistracyi „Na­
przodu", w  Krakowie, ul. D unajew skiego 5.
Zamówienia bez nadesłania z góry należytości nie 
będą stanowczo uwzględniane. Posyłając należytość 
wraz z prenumeratą należy to uwidocznić na od­

cinku przekazu lub czeku.
N a przesyłką 1 kalendarza m ożna nadesłać 

należytość 1 Kor. markami.
Oplata porta 10 hal. za wysyłką 1 kalendarza.
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ZMIANA LOKALU.
Biuro i skład nasz przeniesiony został

z ul. W ie lopo le  L 7
n a. r

ul. Sw. Jana 1.3.
BRACIA R0LNICCY

Telefon 2303. Adres telegr. dotychczasowy: „RACYA".
ar ■MU’ W V ” ■’»'

Przy za k u p n a ch  p ro szę  s ię  
p o w o ła ć  na n asze  p ism o.

Administracya „Naprzodu"
poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem

do roznoszenia dzienników.
Zgłoszenia przyjm uje się w A dm inistracyi „Na­

przodu", ulica Dunajewskiego L. 5. 
r -w  w  v  r r r T T i

J |  Pathefonów, Gramofonów i wielki wybór płyt 
_  Części składowych do maszyn 
“ Latarki karbitowe i elektryczne
g§ Aparaty fotograficzne i przybory do tychże

ulica Kościuszki.
Z maszyn sprowadzonych od firm y p. Józefa K ukul­

skiego w  Jaśle, dziewczęta, które odbyły kurs szycia w 
Górnie są bardzo zadowolone, prosiły mię w ięc, by tą 
drogą rzetelnemu i sumiennemu dostawcy podziękować. 

Górno, p. Sokołów, 28/V. 1916.

Helena Rybianka, n a u c z y c ie lk a .

I korespondent polsko-niemiecki
poszukuje wieczornego ząjącia.
Łaskaw e zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków , Go­

łębia 2.

EIS||51|5 ||5HaH5IISIIBI
Uteiityzmjjniz.
poszukuje ie łrc y l, specyailsta 
z łaciny i greki. Łaskaw e zgło­
szenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

Panna
z ukończoną szkołą han­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya „Naprzodu* 

D unajew skiego 5.

Kilku clitopc&w
do praktyki monterskiej po­
szukuje firm a J. M e i s e l s ,  

Karm elicka 3.

Wszystkim Szanownym Paniom 
KttAWCZYNIOM

d o  ł a s k a w e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  n i ż e j  p o d a n e

filie pralni „TĘCZY“ w Krakowie
p r z y j m u j ą  d o

p u s o w m m  i g u f r o w a n ia
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. 

B IU R A  P R Z Y J Ę C IA :
Ul. Sebastyana 10, Ul. Grodzka 51,

,  Floryańska 29, „ Długa 1,
„ Karmelicka 1, „ Zwierzyniecka 17.

Podgórze, Lwowska 16.

Potrzebni s ą  zaraz

l i a i  liany,
zapłata godzinowa po 

1 koronie.
Zgłaszać się wprost na budo­
wie. Zwrot kosztów podróży 
w ypłaci się po 6-tygodniowej 

pracy.
Michał Mikoś, Przedsiębiorstwo 
budowy warsztatów kolejowych 

w Tarnowie, ul. Kolejowa 5.

Mimo, że w skutek wojny 
towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. —• 
1 Brytania A nker 
Remontoir system  
Roskopf z szwaj­
carskim  werkiem  

i pięknym  łańcuszkiem tylko 
ze K  5’90. Am erykański ele­
ktryczny zloty Remontoir kie­
szonkowy z m arką „Splendit* 
nadzwyczaj płaski kaw alerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem  K 6'70. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 16'— . Sta­
low y dam ski Remontoir K. 
10'— . Budzik najlepszy K  5'50. 
Łańcuszki srebrne od K 3 '— .  
Zegarki złote damskie od K  40. 
=  Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie.

H a n d l o w i e c
zdolny i b iegły w ekspe- 
dycyi, w ładający języ ­
kiem  polskim  i n iem ie­
ckim, zostanie przyjęty  
do Domu handlow ego 
Braci Roinickieh w K ra­
kowie, R ynek gł., róg 

Siennej.
Oferty nadsyłać należy do 

biura firm y: ul. św. Jana 3. 
Oferty nieuwzględnione pozo­
staną bez odpowiedzi.

SPÓDNICZAR KI
S ta n ic z a r k i

zdolne, oraz uczenice potrze­
bno zaraz. —  Karm elicka 28,

II. p. front, strona prawa.

Gruszki zimowe
zwane

s z a r e  b e r y  c e s a r s k ie
w ysyła za zaliczką w  różnych 
ilościach najmniej jednak 5 kg 
po 2 K  kilo wraz z przesyłką 

i opakowaniem  
Z .  H A N N Y T K IE W IC Z , JasłC  

R y n e k , d r u k a r n ia .

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpow iedzia lny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (T elefon 1310),


